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  Hanysy zSt. Hedwig


  Mącąc ciszę nocy, krótki, dwukrotny gwizd kanadyjskiej wilgi zabrzmiał niczym dzwonek alarmowy.


  Ucho wytrawnego westmana bez wątpienia wyłapałoby wnim pewną fałszywą nutę, świadczącą niezbicie otym, że jest to wmiarę udana imitacja.


  Innymi słowy, mógł to być tylko porozumiewawczy sygnał, dawany przez jednego człowieka innemu człowiekowi, wim tylko wiadomym celu.


  Na szczęście jednak dla wydającego ów dźwięk osobnika otej porze na ulicy nie było nikogo, komu mogłoby się to wydać podejrzane.


  Miejscem, gdzie zagnieździł się ten bezskrzydły niewątpliwie ptaszek, był piętrowy budynek stojący nieco na uboczu, na skraju osady, wsąsiedztwie starej, na wpół spalonej szopy, służącej kiedyś jedynej miejscowej waterpompie za strażacką remizę. Należał on przed laty do starego kutwy, weterana wojny domowej, pułkownika McGregora, bankiera iwłaściciela szulerni wjednej osobie, który niepodzielnie rządził tym miastem.


  Kiedy wyszło na jaw, że towarzystwo kolejowe „Union Pacific” nie uwzględniło osady wswych planach ipołożono tory dziesiątki mil stąd na północ, McGregor, wietrząc, że dla jego ambitnych zamierzeń nie ma tu przyszłości, wyniósł się czym prędzej, tropem „żelaznego konia”, słusznie zakładając, że tam, gdzie wyrosną stacje kolejowe przy torach, tam właśnie należy upatrywać szansy na dobry interes.


  W opustoszałym domu zagnieździły się myszy, karaluchy i… duchy, wyczyniając tam niesamowite harce. Omijano go zdaleka, twierdząc, że tam straszy, wzwiązku zczym przez dłuższy czas nie było chętnych do ożywienia go ludzką obecnością. Dopiero przybyły tu ze wschodu cwaniak iszabrownik, niejaki Yull Bostwick, inwestując gotówkę wnowy saloon, przy okazji zdecydował się objąć okazałą sadybę wposiadanie, nie pytając nikogo ozgodę.


  Ponieważ różne podejrzane interesy, jakie tu iówdzie prowadził, sprawiały, że często zmiasta wyjeżdżał, nie remontowany dom zwolna popadał wruinę. Służył głównie za magazyn rozmaitych przywożonych iwywożonych towarów, które nieraz zalegały tam tygodniami bez żadnego dozoru. Jedynym, najlepszym ich stróżem był strach, który swymi wielkimi oczami skutecznie odwodził każdego potencjalnego intruza, jaki wiedziony ciekawością znalazł się wpobliżu, od próby choćby tylko zaglądnięcia tam przez szparę wzabitych deskami oknach.


  Ludzie, jak to ludzie, byli przesądni imimo iż niejednego korciło, żeby zgłębić kryjącą się tam tajemnicę, odważali się co najwyżej, powodowani domysłami, wygadywać na temat zgromadzonych tam skarbów rozmaite niestworzone historie. Podniecając się jednocześnie myślą, jaki też użytek mogliby zrobić choćby tylko zfragmentu tego bogactwa, gdyby jakimś cudem udało im się szczęśliwie wejść wjego posiadanie. Jedyną konkluzją jednak, jaką wprzypływie zawistnej ciekawości kolektywnie podjęli, był pomysł puszczenia całego tego sezamu zdymem, by już dłużej nikogo nie korcił.


  I gdyby nie stanowcza obietnica szeryfa Hopkinsa, że za taki niezgodny zprawem występek, będący gwałtem na cudzej własności, każdemu, kogo tylko zobaczy wodległości pięćdziesięciu jardów od tego domu zpalącym się papierosem, osobiście porachuje wszystkie kości – anawet, jeśli będzie musiał, wypali dziurę wgłowie za pomocą swej czterdziestkipiątki – być może ten iów, bardziej narwany lub nasączony Bourbonem, zamysł ten ośmieliłby się wcielić wczyn.


  Ostrzeżenie to ostudziło nieco zapał niedoszłych podpalaczy ibudynek, jak stał, tak stał, kłując woczy zabitymi na głucho oknami izaryglowanym żelazną sztabą wejściem, podsycając wciąż niezdrowo ludzką wyobraźnię.


  Było to jednak zbyt duże wyzwanie losu, żeby wkońcu nie znalazł się ktoś, kto odsyłając wszystkie skrupuły iobawy do wszystkich diabłów, nie zdecydował się rozwiać raz na zawsze swoich wątpliwości wsposób naoczny inamacalny.


  Tym kimś było dwóch miejscowych obywateli cieszących się wśród pobratymców przyzwoitą reputacją zracji wyznawanej zasady, że stosunki dobrosąsiedzkie wtedy są poprawne, kiedy wzajemnie nie wtrynia się nosa wcudze sprawy.


  Jednym znich był Al Cochran, zwany Bykiem, chłopisko wielkie, krzepkie izapalczywe. Drugim zaś jego stary, dobry kompan, Paul Jordan, nazywany Dziadkiem, jako że okres męskich wzlotów iwyczynów miał już definitywnie za sobą.


  Na podjęcie przez nich decyzji złamania swej życiowej zasady – wcelu przekonania się wpraktyce, ile jest prawdy wprzysłowiu, że ciekawość to pierwszy stopień do piekła – zaważyła ostatnia wizyta Bostwicka wmieście.


  Pewnego razu zajechał on pod swą rupieciarnię krytym wozem pełnym skrzyń ijutowych worków i, zachowując nader podejrzane środki ostrożności, pod osłoną mroku zaczął to wszystko wyładowywać. Dawało to wszelkie podstawy, by sądzić, że towar ten pochodzi zkontrabandy.


  Kiedy już przy pomocy woźnicy uporał się ztym całym majdanem, na powrót zaryglował sztabą drzwi, po czym, odsyłając wóz do miejskiej stajni, udał się do saloonu, żeby sprawdzić stan kasy, świadczący dobitnie otym, jak podczas jego nieobecności dbał ointeres zastępujący go barman.


  Traf chciał, że obydwaj przyjaciele byli świadkami tego wydarzenia ito bynajmniej nie przypadkowo, bowiem ilekroć tylko Bostwick pojawiał się wmieście, zwykle śledziło go tyle par oczu, ilu mieszkańców rodzaju męskiego zamieszkiwało osadę. Nie wyłączając, oczywiście, ztego grona obydwu przyjaciół.


  Nie uszło ich uwagi także to, że Bostwick wyjątkowo długo ikonfidencjonalnie naradzał się zszeryfem Hopkinsem. Znając bowiem zamiłowanie, czy też raczej słabość szeryfa do wszystkiego, co emanowało złotym lub zielonym blaskiem, które to kolory przedkładał nawet, ito bez żenady, nad barwy narodowe – można było niemal być pewnym, że tematem tej rozmowy były jakieś podejrzane konszachty. Wmyśl zasady, że za gwiazdki ze sztandaru naboi ani chleba się nie kupi, za to za błyszczące jak gwiazdy dolary, iowszem. Toteż szeryf nigdy nie gardził nadarzającą się okazją do zdobycia środków na życie, choćby nawet wykraczało to poza granice jego służbowych obowiązków, nie mówiąc już ouczciwości. Ale też nie tolerował żadnych naruszających jego dobre imię igodność złośliwości ze strony swych zawistnych podopiecznych, którzy też nie tracili okazji, by mu do żywego dopiec, mimo iż nie należało to do zadań bezpiecznych. Zdarzało się bowiem, że szeryf reagował na te pomówienia wdość energiczny sposób, przekraczając zdecydowanie swoje urzędowe kompetencje, co odbijało się potem, jeśli nie na zdrowiu, to na kieszeni delikwenta, który od odsiadki wareszcie za publiczne zniesławienie stróża publicznego porządku wymigać mógł się tylko wjeden sposób – uiszczając haracz wpostaci nałożonej przez szeryfa grzywny. Toteż, choć tajemnicą poliszynela było, że szeryf siedzi uBostwicka wkieszeni, ito głęboko, obywatele we własnym dobrze pojętym interesie udawali, że nic im otym nie wiadomo. No, chyba że po pijaku ktoś zapomniał ugryźć się wjęzyk iwtedy wylatujące wróblem słowo docierało do szeryfa wołem ikłopot ztego był murowany.


  Bostwick był bardziej przebiegły. Żeby ludzie ina nim nie strzępili sobie języków, jako że obgadywanym nikt przecież być nie lubi, gdy przyjeżdżał, okazywał bywalcom swego saloonu wielkopański gest, fundując wszystkim obecnym kolejkę Bourbona, co sprawiało, że ludzie, na jakiś czas nabrawszy wusta trunku zamiast wody, przestawali wieszać na nim przysłowiowe psy iopluwać go, nie zostawiając suchej nitki, tylko wyrażali się oswym dobroczyńcy wyłącznie wsamych superlatywach. Dopóty, dopóki nie wyjechał, bo wtedy wszystko wracało do normy i, pijąc już za swoje, choć wciąż na konto Bostwicka, wycierali sobie nim gęby, ile wlezie.
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  Krzysztof Kris Cedro– urodzony w1941 roku wKeszthely nad Balatonem zodiakalny Rak. Autor licznych esejów (m.in. „Moje rozważania o…”, „Krótka rozprawa okrótkiej broni”), reportaży ifelietonów (m.in. dla magazynu „Polski Traker” iwydawnictw związanych ze środowiskiem country, tj. „Country Express”). Twórca jedynych wswoim rodzaju opowiadań wstylu western (m.in. „W blasku cynowych gwiazd”, „Z coltem uboku”, „Ostrożnie chłopcy…”), anegdotycznych wspomnień zwojaży country („Galopem przez kraj iEuropę”) iwspomnień biograficznych (zbiorowe 4-tomowe dzieło pt. „Wspominając Akademię”, wydane zokazji 200-lecia krakowskiej ASP). Autor ponad 100 tekstów piosenek – nagrywanych iwykonywanych przez wiele polskich zespołów Country. „Tekściarz Roku” wg internetowego rankingu „Giganci Country” (1998). Wspólnie zKorneliuszem Pacudą iRobertem Szymańskim współtwórca libretta itekstów piosenek do dwóch musicali – „Historia kowboja Martina Mroza” (premiera na 26. Międzynarodowym Festiwalu „Piknik Country”, Mrągowo 2008) iobrazującego czasy amerykańskiej prohibicji musicalu „Kto kogo” (2018). Współorganizator iproducent imprez estradowych wstylu country ifolk na terenie całego kraju. Menedżer kilku grup country – Konwój, Dystans, Johnny Walker Band iCoach. Działacz społeczny iczłonek stowarzyszeń twórczych: ZPAP, ZAiKS, SDRP iSMCountry. Jest absolwentem Wydziału Malarstwa iGrafiki Sztuk Pięknych (ASP) wKrakowie (1967) – malarzem, grafikiem, projektantem irysownikiem-portrecistą (prace wzbiorach prywatnych wkraju iza granicą). Autor m.in. 555 portretów krakowskich osobistości, zaprezentowanych walbumie „Krakowiaczek ci ja”, 92 portretów znanych polskich lekarzy, których ukazał w„Szkicach iwspomnieniach zdziejów Wydziału Lekarskiego wZabrzu, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego (ŚUM) wKatowicach (2011), 180 karykatur bywalców cafe baru „Rio”, pubu „Vis à Vis” iKlubu Dziennikarzy „Pod Gruszką” (wszystkie wKrakowie, 2012-2014), 45 portretów największych gwiazd światowych muzyki rozrywkowej, opublikowanych w„Historii muzyki rozrywkowej wzarysie” Radosława Rabiańskiego (2015) czy wreszcie ilustracji do cyklu „Legend krakowskich” Jerzego Czarneckiego, bajki „O smoku wawelskim ikrólewnie Wandzie” Wiesława Siekierskiego iopowiadań własnych. Ma wswoim dorobku wiele wystaw. Można wśród nich wymienić wystawę „Okiem Krisa” (Dom Kultury „Zodiak”, Mrągowo 1989) – z80 portretami polskich muzyków country ifolk, czy wystawę „Sami swoi”, na której pokazał 100 portretów polskich artystów-plastyków (Galeria „Plastyka”, Kraków 1990). Jest także twórcą monumentalnych panneau imurali na elewacjach iwe wnętrzach budynków wNowym Sączu, Krynicy, Grybowie iKrakowie, wtym zegara słonecznego na dziedzińcu ILiceum Ogólnokształcącego im. B. Nowodworskiego wKrakowie (1988), napisu zmosiężnych liter na frontonie Instytutu Fizyki Jądrowej PAN wKrakowie (2005) ikartuszy metaloplastycznych dla klubów sportowych. Jest też autorem aranżacji reprezentacyjnych wnętrz wParkhotelu Schönbrunn wWiedniu (1975). Pełni rolę przewodnika artystycznego grupy twórczej malarzy „Amarant”. Jego życiowa dewiza to: „Byle do przodu, bracie!”
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